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' #r«K R ed a k cji i A d m in istr a c ji  
K raków , n l .  B racka 15. 

 T elefon  H f. 8 8 8 . ----------

‘♦aelkii liaty i  przesyłki p ie- 
nalety adresswsć do Be- 

iak eyi i  A dm inistracji, Bracka 15.

Jtedakcya rfkopisóir n ie swraea, 
kcresptndenoyj bezim iennych nie 
n w iflfd n ia , listów  nieopłaconych 

nie przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N i m i  p ojed jm eiy  8 k a le in j .  
H am ei poniedziałkowy 4 k a len e .

W jekodii codziennie o f .  8  i a i f  
a w p on io liia lk i i  dni pofwipte- 

esne o godz. 10 rano.

Bo nabycia: W adm inistracyi, mL 
Bracka 1. 15, oraz w e wnzyitkiok 

binraoh dzienników.

L isty  roklsmaoyjno nieopieesfko­
wane n ie podlegajf oplaeie,

▲.dres na telegramy: H ap rid i*  
Kraków*

P r e n n m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 h a l., 
k w arta ln ie  4 kor. 5 0  h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iasięcznie 20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięczn ie 2 kor., kw arta ln ie  6 ko r., rocznie 
24 kor., — W  N i e  m  c  z  e c  h: kw arta ln ie  7  m arek. — W innych k rajach  kw arta ln ie
1 0  f r a n k ó w .  —  Za k a Z d ą  z m i a n ę  a d r e s u  d o p ł a c a  s i ę  4 0  h a l. — D la robotników  w K ra­

k o w i e  i  P o d g ó r z u  t y g o d n i o w a  p r e n u m e r a t a  4 0  h al.

O g ło szen ia  (inseraty) przyjm uje A d m in istrac ja  za o p ła t!  od m iejsca w iersza jedne- 
szpaltowego drobnym  drukiem  (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze , następny  po 
10 halerzy . — „N adesłane**  od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d.) przyjm uje się  za cenę 2 kor. za 108
egzem plarzy d la zamiejscowych, & L kor. za 100 egzem plarzy d la miejsoowyck prenu­

m eratorów . — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z d n ia .
K ra k ó w , 16. sierpnia.

Denuncyant w strachu.
P rzed ew szy stk iem  uspokó jm y p u ­

bliczność... K to  ry c z y  ze s trach u  p u ­
bliczn ie  i rozdz ie ra  sza ty  n a  ry n k u , 
—  teg o  n ie  n a leży  b rać  n a  seryo. 
„G łos n a ro d u " pisze o „groźnem  n ie ­
b ezp ieczeństw ie" z okazy i m aleńkiego  
p isem ka, nazy w ająceg o  się „N iepod­
leg łośc ią", ja k  fa ls ta ff szekspirow ski, 
u d a jący  ok ro p n ą  g rozę  po łożenia, tam , 
gdzie  tę  g rozę  ty lk o  je g o  spodlone 
tchó rzostw o  w idziało. O tóż „G łos n a ­
rodu" d o sta ł w  ręk ę  m ałe  pisem ko, 
k tó re , w ychodząc z pobudek  p a try o - 
ty czn y ch , doradza  u ży w an ia  te rro ru  
p rzeciw ko  gnęb icielom  Polski. B ardzo  
daw no  ju ż , bo za  czasów  K ilińsk iego , 
a p o tem  w  la ta c h  p rzed p o w stań czy ch  
p o jaw ia ły  się w  naszym  uciem iężonym  
n a ro d z ie  n ie ty lk o  pom ysły , ale i czyny  
te r ro ry s ty c z n e ; ba, n a w e t ta k i „nie- 
ra d y k a ln y “ w cale człow iek, ja k  „czci­
g o d n y m " z re g u ły  n azy w an y  pu łk o w ­
n ik  M i ł k o w s k i ,  n ap isa ł p rzed  la t  
dz iesią tk iem : „ R z e c z  o o b r o n i e  
c z y  n n e  j . “

A le jak iek o lw iek  b y  m iano  pog lądy  
n a  te rro r , n ik t jeszcze  n ie  w p ad ł n a  
falstaffow sk i pom ysł p o ró w n an ia  p o l­
skich p a try o tó w  z — -4- w łoskim i 
anarch istam i, z L uchen im i i B re sc im i! 
D opiero  szpiclow ska fa n ta z y a  „G łosu 
n a ro d u " w  p o łączen iu  z żądzą z a in te ­
resow an ia  pub liczności, k tó ra  coraz 
to  n iechę tn ie j czy ta  „G łos n a ro d u " , 
w y tw arza  tak ie  dzikości. N ajchętn ie j 
b y  w łaściw ie rozogn iony  w yżeł rz u ­
cił pode jrzen ie  n a  socyalistów  w G a- 
licyi, cóż, k iedy  tu ta j  je d y n e  „ te rro ­
ry s ty czn e"  zam achy, to by ło  s p o l i -  
c z k o w a n i e  E h r e n b e r g a  n a  
r y n k u  w  K r a k o w i e ,  a M a s ł o w -  
s k i e g o  w j e g o  r e d a k c y i .  R o z u ­
m iem y te  bóle p rzy k re , ale żeby  aż 
za to  p o rów nyw ać  „N iepodległość" 
do L uchen iego , tego  to  ju ż  n a jg łu p szy  
z filistrów  n ie  da  sobie w m ów ić, a 
raczej „w krzyczeć." N ajkom iozniejszem  
je s t  usiłow an ie  „G łosu naro d u ,"  ażeby  
z „ te rro ry zm em " (och !) z łączyć  „S ło ­
wo po lsk ie", „P rzeg ląd  W szechpolski," 
libera łów , no i n a tu ra ln ie  żydów . —- 
W szystko  to  spó ln icy  L uchen iego !

A  n a  w yłom ie k u ltu ry , rodziny , 
w ia ry  itd . stoi w  bengalsk iem  ośw ie­
tle n iu  ze sz tan d arem  b ło tn y m  w  ręku , 
z o b rzęk ły m  policzk iem  E h re n b e rg , 
z L ew ickim , Je jd em  i k ilk u  m łodzień­

cam i, o b tłu k an y m i w  P a rk u  k rak o w ­
skim  za arogancyę.

C zujn i ja k  żuraw ie, za m ałą  op ła tą , 
d en n n cy u ją  w szystko  i w szystk ich , 
b iją  w b ęb n y  udanej trw o g i i w zy ­
w ają  po licyę do a resz tow an ia , śc ig a ­
nia, w ięzienia, konfiskow ania.

N ie  m a pod rę k ą  „m ordu  ry tu a ln e ­
g o ", w ięc n iechaj s łuży  „anarch izm  
polski" (!!!), a w szystko  d la  p rzy k u c ia  
uc ieka jących  g rom adn ie  abdnen tów  do 
sw ego ry d w an a . Ź le tam  ju ż  być  m usi, 
skoro aż na  tak ie  rozpaczliw e po m y ­
sły  w p ad ł E h ren b e rg , je d y n y  u  nas 
„m ęczennik" terro ryzm u ...

Nowa wojna religijna.
W  p rzededn iu  w yborów  z jaw iły  się 

ju ż  oznaki nadchodzącej b u rzy  po li­
ty czn e j, która p rzec iąg n ie  p rzez nasz 
k ra j. Zanosi się n a  n o w ą  w o j n ę  
r e l i g i j n ą ,  ze w szystk im i tra g ic z n y ­
m i epizodam i, g w ałcen iem  sum ień, od ­
m aw ian iem  posłu g  re lig ijn y ch , te r ro ­
ryzm em  k le ry k a ln y m , d e m o ra liz u ją ­
cym  ludność w iejską i m iejską. N asi 
k le ry k a li n iczego  n ie  zapom nieli i n i­
czego się n ie  nauczyli. W  ro k u  1896, 
p rzed  w yboram i do p a rlam en tu , rz u ­
cili w lud  zarzew ie w alk i re lig ijn e j, 
obłożyli k lą tw ą  ca łą  opozycyę, w yd o ­
byli ze swojej zb ro jow ni w szystk ie

MAKSYM GOKKIJ.

WYKOLEJENI.
14) (Z rosyjskiego.)

— A  n a  ziem i... z iem ia w szelkie 
św iństw o  n a  sobie znosi.

—  W idzę  to  p o  tob ie ... W szakże 
odejdę od ciebie, b ru ta lu  — pow oli i 
spokojn ie  pow iada P ie tu n n ik o w , lecz 
z oczu jeg o  z im ny  ja d  sp ły w a  n a  ro t­
m istrza .

Poszedł, pozostaw iw szy  K uw ałdę  w  
tem  m iłem  p rześw iadczen iu , że go się 
k u p iec  boi. G d y b y  go  się n ie  bał, d a ­
w no b y łb y  go w y rzu c ił ze swej ru d e ­
ry . N ie d la  ty c h  p ięc iu  m arn y ch  ru ­
b li go  pozostaw ia  w  spokoju , i  ro t­
m istrz  z zadow oleniem  spog ląda  na  
p lecy  P ie tu n n ik o w a , k tó ry  pow oli się 
oddala. P o tem  p rz y p a tru je  się, ja k  k u ­
p iec chodzi koło swej fab ry k i, w d ra ­

p u je  się n a  ru sz to w an ia  i czuje chęć, 
b y  jeg o  w róg  spad ł i po łam ał sobie 
kości. I le  to  on ju ż  n ie  n a tw o rzy ł 
dow cipnych  kom binacyj u p ad k u  i ró ­
żn y ch  kalectw , p a trz ą c  na  P ie tu n n i­
kow a, k rążącego  po ru sz tow aniach , ja k  
p a ją k  po  swej sieci. W czora j p rz y w i­
działo m u się n aw et, że je d n a  deska 
d rg n ę ła  pod  stopam i kupca.

R o tm is trz , w zburzony , ze rw ał się 
n a  rów ne nogi... lecz n ie  sta ło  się nic.

I  dziś, ja k  zaw sze, p rzed  oczym a 
K u w a łd y  m ajaczeje  czerw ony  gm ach  
fab ry czn y , ta k i p o tężn y  i trw a ły , ta k  
m ocno w rośn ię ty  w  ziem ię, ja k b y  z 
n iej ju ż  w y sy sa ł soki.

I  w y d aje  m u się, że te n  gm ach  
u rą g a  m u zim no, szyderczo  c iem nym i 
o tw oram i w  sw ych ścianach . Słońce 
oblew a ow ego in tru z a  sw ym i je s ie n ­
n y m i p rom ien iam i z ta k ą  sam ą szczo­
drobliw ością, ja k  i p o tw o rn e  dom ki 
W jazdow ej ulicy.

A le co ? — w oła  w m yśli ro tm istrz , 
m ierząc oczym a śc ianę  fab ry k i. — 
A ch ty !  n iech  d y a b l i ! G d y b y  też... 
O cknął się, podn iecony  sw oją m yślą  
i, zerw aw szy  się, szybko poszed ł do 
szy n k u  W aw iłow a. U śm iechnął się i 
m ru cza ł coś do siebie.

W aw iłow  po w ita ł go  z za  b u te lk i 
p rz y ja ź n ie :

—  W aszem u b łago rod iu  zdrow ia 
życzę.

W zro stu  średn iego , z ły są  g łow ą, 
okoloną w ianuszk iem  siw ych, kędz ie ­
rzaw y ch  włosów , z w ygolonym i p o li­
czkam i i  ze sterczącym i do g ó ry  w ą- 
sam i, podobnym i do szczotek  od z ę ­
bów , p ro s ty  i z ręczn y  — każdym  
sw oim  ruchem  zd rad za ł by łego p o d ­
oficera.

— Jeg o rze , m asz a k t k u p n a  i p lan  
dom u —  z a p y ta ł pośp ieszn ie  K u- 
w ałda.

— Mam.

tow arzysze! P izy zabawach i zebraniach pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „N ap rzodu!1
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grom y  średniow iecza, z w y ją tk iem  chy­
ba stosów  p łonących , k tó re  j  aż w yszły 
z użycia. I  co się s ta ło  ? P on ieśli s t r a ­
szliw ą klęskę p rz y  w yborach...

I  jeszcze n ie  ochłonęli z ów czesnego 
pogrom u, a ju ż  znow u zaczy n a ją  jo ta  
w  jo tę  używ ać ty c h  sam ych sposobów : 
zakazów  pism , p rześlad o w ań  n iezaw i­
s łych  chłopów  i robo tn ików , m asow ych 
k lą tw , odm aw ian ia  pogrzebów , ślubów , 
chrztów .

M y, socyaln i dem okraci w alk i te j 
się z pew nością  n ie  obaw iam y. N ie 
m am y n ic  p rzeciw  tem u, by nasz  b ie ­
d n y  lud, o g łu p ian y  p rzez  k lerykałów , 
p rze jrza ł nareszcie  i n au czy ł się roz­
różn iać  l u d z i  od idei, k lery k a łó w  od 
re lig ii C hrystusa...

Czy n ie  zrozum ieli je d n a k  i  te raz  
jeszcze ci zac ie trzew ien i fa n a ty c y  k le­
rykalizm u, że p row okacy jnem  zachow a­
niem  się sw ojem  zb u rzą  w iarę  re lig ijn ą  
ludu  naszego  o w iele g ru n to w n ie j, 
n iżb y  to  m og ły  u czyn ić  la ta  „ a te is ty ­
cznej “ ag ita c y i?

K to  chce w iedzieć, ja k  tę  w alkę re ­
lig ijn ą  ju ż  w  k ra ju  rozpętano , n iech 
p rzeczy ta  sobie o sta tn ie  n u m ery  „ W ień- 
ca-P szczó łk i“. Z e w zględu  n a  p ro k u ­
ra to ra  zacy tu jem y  p a rę  u stępów  w edle 
nam iestn ikow skiej „ G aze ty  N arodow ej u 
(Nr. 224):

„Mamy już setki listów o tych nadu­
życiach księżych i misyonarzy, ale prosi­
my wszystkich naszych przyjaciół, aby k a ­
żdy, który słyszy takie ordynarne kaza­
nie, którego nie rozgrzeszą, lub od ku- 
mostwa odpędzą, lub w inny sposób w do­
mu bożym lub przy czynnościach kapłań­
skich zn iew ażą, aby nam o tem doniósł i 
ten wypadek dokładnie opisał. Myśmy już 
zabrali się do tej żmudnej roboty i za­
częli wszystkie te dotychczas otrzymane 
listy tłómaczyć na język łaciński, i po­
ślemy ten ciekawy zbiór do Rzymu. Niech 
tam się przekonają, w ja k i to sposób głosi

W aw iłow  podejrz liw ie  zm ru ży ł swe 
złodziejskie oczy i uporczyw ie  sk iero ­
w a ł je  n a  tw a rz  ro tm istrza , w k tó re j 
d o jrza ł coś n iezw ykłego .

— P o k aż  — zaw oła ł ro tm istrz , s tu ­
k a jąc  p ięśc ią  po ladzie i opuszczając 
się n a  ta b u re t koło n iej sto jący .

— A  po co? — z a p y ta ł W aw iłow , 
postanow iw szy  w obec po d n iecen ia  ro t­
m istrza  m ieć się n a  baczności.

— B ałw anie , p rzy n o ś p rędze j!
W aw iłow  zm arszczy ł czoło i za to p ił

w zrok w  suficie.
—  G dzież to  m ogą być te  p a p ie ry ?
N a suficie b rak  b y ł pod ty m  w zg lę­

dem  in fo rm acy i; w ted y  szy n k arz  sk ie­
ro w ał w zrok  n a  swój b rzu ch  i z m iną 
zam yśloną  i z ak ło p o tan ą  począł p a l­
cam i bębn ić  po ladzie.

—  D osyć ju ż  tego  k rę tac tw a! — 
k rzy k n ą ł, n ie  lu b iący  go ro tm istrz , 
g d y ż  uw ażał, iż d la  by łego  żo łn ie rza  
p rz y s to i raczej fach  złodziejski, n iż 
szynkarsk i.

— T ak , j a  A rysty d esie  T om yczu  ju ż  
sobie p rzypom niałem . Z daje  się zosta-

się słowo boże, ja k  się spełnia „posługi mi­
nisterstw a Chrystusowego “. Im więcej tych 
opisów będzie, tem lepiej.

W  jednym z najbliższych numerów za ­
łączymy „adres do ojca św .“ na to, co 
się u nas dzieje. S tarajcie się, abyście na 
ten adres zebrali tysiące i tysiące podpi­
sów, aby w ten sposób przekonać Rzym, 
że więcej nas jest tych , którzy takie po­
stępowanie duchowieństwa potępiamy, niż 
tych, co w ciemnocie dają im się ciemię­
żyć.

Tymczasem tam, gdzie je s t jak iś ksiądz, 
który zanadto się rozjadł i ludzi poniewiera 
i straszy, tam urządzać będziemy zgroma­
dzenia i lud pouczać.

W  takiej miejscowości korzystajcie z o- 
kazyi, np. wesela lub pogrzebu i zap ra­
szajcie ks. Redaktora. N a ślubie i pogrze 
bie wolno być każdemu, a je s t sposobność 
pomówienia z ludźmi rozmaitymi. Grdy który 
nie chce chrzcić lub zdziera za pogrzeb, 
także do nas piszcie, a ochrzcimy i pocho­
wamy bez pieniędzy “ .

K siądz  S tojałow ski m a dopraw dy  
szczęście. Ilek ro ć  p o p u la rn o ść  jeg o  
blednie, z jaw ia ją  się k le ryka li, k tó rzy  
m u sw oim  bezrozum em  dodają  n o w e­
go b lasku  rzeczyw istego  m ęczenn ika 
ludu.

P rzeciw  ty m  now ym  p rześlad o w a­
niom  re lig ijn y m  m usim y ja k  n a je n e r­
g iczniej zapro testow ać.

N iechaj k le r sam  sobie p rzy p isze  
sk u tk i swej r o b o ty !

Dr. Korber w Ischl.
Od dw óch dn i m ęczą się m ózgi d z ien ­

n ik a rzy  i* 'p o lity k ó w  a u s t r y a c k i c h  
w szystk ich  obozów  n ad  rozw iązan iem  
k w ad ra tu ry  ko ła : ja k  ożyw ić p a ila m e n t 
bez jak ie jko lw iek  w ażniejszej zm iany  
w  p rzyw ile jach  w yborczych, ja k  pod­
nieść  ro zb ity  organ izm  p ań stw a  bez 
u w zg lędn ien ia  n a jw ażn ie jszych  i naj-

w iłem  w sądzie okręgow ym . K iedym  
w chodził w  posiadanie...

— Je g o rz e  p rzestań , ze w zględu  
n a  w łasn ą  korzyść pokaż m i zaraz  
p lan , a k t k u p n a-sp rzed aży  i w szystko , 
co m asz. M oże n ie jed n ą  stów kę w y­
g ra sz . — R ozum iesz?

W aw iłow  n ic  n ie  rozum iał, lecz r o t ­
m istrz  m ów ił ta k  p rzekonyw ująco , z 
ta k ą  pow ażną  m iną, że oczy byłego 
podoficera za isk rzy ły  się g o rącą  c ie ­
kaw ością i pow iedziaw szy, że p o p a trzy , 
czy n iem a ty c h  p ap ie rów  w  skry tce , 
poszedł do d rzw i za bufetem . P o  dw óch 
m in u tach  w rócił z p ap ie ram i w  ręk ach  
i z w yrazem  n iezw ykłego  zdum ien ia  
n a  tw a rzy :

— A  one, p rzek lęte , b y ły  tu  — 
w  domu.

— E ch  ty  p a jacu  z bu d y  ja rm a r ­
cznej! A  by łeś żo łn ierzem ! — n ie  o- 
m ieszkał zrobić  w y rzu tu  K u w ałd a , w y ­
rw aw szy  m u z ręk i n ieb iesk aw e p a ­
p ie ry  aktow e. P o tem  rozłoży ł je  p rzed  
sobą i, podn iecając  coraz b ardz ie j c ie­
kaw ość W aw iłow a, zaczął czy tać, p rz e ­
g lądać , p rzyczem  m ruczał znacząco.

głośniej w ypow iadanych  życzeń  ludów . 
J e d n a  z g a z e t w iedeńskich  (w iedeńska 
p ra sa  należy  do najg łu p szy ch  n a  św ię­
cie) podaje  aż cz te ry  kom binacye, 
k tó re  ja k o b y  dr. K o rb e r m iał p rz e d ­
łożyć cesarzow i w Ischl. Z w ołać p a r ­
lam ent, albo go rozw iązać, albo u tw o ­
rzy ć  w iększość tym czasow ą, albo w re­
szcie sta łą !... To n ib y  cz te ry  środki, 
a k ażdy  z n ich  je s t  kom icznem  o m i ­
j a n i e m  g ł ę b s z y c h  p r z y c z y n  
a u s t r y a c k i e g o  n i e s z c z ę ś c i a .  
P rzy czy n ą  ro zp asan ia  p a rla m e n ta rn e g o  
je s t  bow iem  n a jp ie rw  system  w y b o r­
czy, k tó ry  pozw ala  n a  to , aby  jed en  
poseł m iał sześciu lub dw udziestu  w y­
borców, a d ru g i dw adzieścia tysięcy! 
O grom ny w p ływ  fe u d iłó w  je s t  ku lą  
u  nog i tego  p a rlam en tu , a posłow ie 
m uszą  się uw ażać  za  w rogów , bo n ie 
m ają  w spólnej, rozum nej podstaw y , 
n ie  m ają  zdrow ego g ru n tu , z k tó reg o b y  
w ychodzili, n i e m a j ą  z a  s o b ą  p o ­
w s z e c h n e g o  i r ó w n e g o  p r a w a  
w y b o r c z e g o !

D ru g ą  p rz y c z y n ą , k tó ra  za rzy n a  
w prost w szelki racy o n a ln y  p a r la m e n ­
ta ry z m  w  W ie d n iu ,je s t  t w o r z e n i e  
s i ę  k l u b ó w  n a r o d o w y c h ,  a n i e  
p o l i t y c z n y c h  l u b  s p o ł e c z n y c h .  
K a ż d a  narodow ość je s t  w  m n i e j ­
s z o ś c i ,  a p rzy  tem  każd a  boi się o 
sw oje n a ip ie rw sze  p raw a  narodow e. 
Z tą d  w y p ły w a  ogó lna  n ienaw iść  i p o ­
dejrzliw ość w zajem na. N ajbardz ie j rz e ­
czowe kw estye  tra k tu je  się tu ta j ze 
s tanow iska  dyp lom acy i narodow ej i 
w y k rzy w ia  się w szystko  w  ja k ą ś  k a ­
ry k a tu rę . W szyscy  o tem  w iedzą, 
w szyscy  głośno  o tem  m ów ią, a je d n a k  
n ik t  n ie  m oże u s tąp ić  an i n a  k rok  od 
zgubnej drogi. G d y b y  w reszcie  rząd  
a u s try ack i zdecydow ał się n a  je d y n y  
rozum ny  i je d y n y  z b a w c z y  krok, 
g d y b y  zab ezp ieczy ł b y t narodow y  
k a ż d e j  narodow ości, w ów czas m o-

W reszcie, podniósł się ze s tanow czo­
ścią, podszedł do drzw i, pozostaw iw szy 
p ap ie ry  n a  ladzie i k rzy k n ąw szy  n a  
o d ch o d n em :

— P oczekaj — nie c h o w a j!
W aw iłow  zeb ra ł p ap ie ry , w łoży ł

je  do szkatu łk i, z a trz a sn ą ł i jeszcze  
sza rp n ą ł p a rę  ra z y  ręką , czy dobrze  
zam knięte .

Potem , pociera jąc  w  zam yślen iu  ły ­
sinę, w yszed ł n a  ganek . S tam tąd  u j­
rz a ł ro tm istrza , m ierzącego  k rokam i 
f ro n t jeg o  dom u ta m  i z pow ro tem  
z m in ą  skupioną, lecz zadow oloną.

T w arz  W aw iłow a k u rczy ła  się jakoś, 
po tem  w y ciąg a ła , w reszcie  zaw ita ł n a  
n iej b ły sk  radości.

A rysty d esie  T om yczu  ! Czyż to  mo- 
żeb n e?  —  zaw ołał, g d y  ro tm is trz  z ró ­
w n a ł się z nim .

Otóż, czy m ożebne! W ięcej niż a r ­
szyn  ci uciął. T y le  z fro n tu , a  w  g łąb , 
zaraz  się p rzekonam .

— W  g łąb ? ... dziesięć sążni dw a 
a r s z y n y !

(Ciąg dalszy  nastąpi).
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żn ab y  w  p arlam encie  w iedeńskim  m ó­
w ić o p a rlam en ta ry zm ie , tj. o p o sza ­
n o w an ia  zasad y  w i ę k s z o ś c i  i m n i e j ­
s z o  ś ci.

A l e  w s p r a w a c h  n a r o d o w y c h  
n i e m a  w i ę k s z o ś c i !  — D ow odem  
te g o  ca ła  h is to ry a  Indów  p o d b itych , 
dow odem  n asze  w alk i z rząd em  m o ­
skiew skim  i p ru sk im , dow odem  Irla n - 
d y a  itd: D opóki n ie  dadzą  dachu  nad  
g łow ą każdej narodow ości, dopóki n ie  
w y g u b ią  śladów  s ta ry c h  zb ro d n i, k tó ­
ry ch  daw niej dokonyw ano  n a  n a ro ­
d ach  „podb itych", d o pó ty  n ie odżyje 
w zajem ne zau fan ie  i n ie  pow stan ie  
„ jed n o lity  zw iązek  ró w n y ch  i w ol­
n y ch  n a ro d ó w ", jak im  p o w in n a  być  
A u strya .

R a ż d y  czuje, że chodzi tu  ju ż  o rzecz 
n a jw y ż sz ą : o b y t  A u s t r y i ,  a je d ­
n ak  rząd  n iem a p ro g ram u  dalszego, 
ja k  n a  k ilk a  ty g o d n i!

D r. K o r  b e r  podobno p o k ład a  całe 
nadzie je  w rozm ow ach i um ow ach z 
p r z e w ó d c a m i  k l u b ó w ,  k tó rzy  
m a ją  m u zaręczyć  za  spokój w  p a r ­
lam encie. A le p rzew ódcy  sam i n ie  m a­
j ą  te j pow agi, ażeby  coś podobnego  
m ogli sku teczn ie  uczyn ić , k lu b y  zaś 
są dziś rozdw ojone i n ie  zaw sze zgo­
dne w  p o zy ty w n e j jak ie jko lw iek  robo­
cie. T y lk o  w w alce z „obr y m i“, ty l­
ko w o b stru k cy i m ożna liczyć n a  ich  
so lidarność i jedność. R ,V yy są po 
w iększej części zjaw iskam i m onstrual- 
n e m i; dość p o p a trzeć  n a  K o ł o  p o  1- 
s k i e ,  te n  k łęb ek  zgn ilizn ; klubow ej, 
dość spo jrzeć  n a  „w olm  m yślnych* 
Czechów, ja k  w y słu g u ją  sio feudałom  
i k lerykałom , ażeby  zrozum ieć, że ta ­
ki k lub  m u s i  p row adzić  zb rodn iczą  
p o lity k ę  dem agogii i cieszy się po c i­
chu  z obstrukcy i. G d y b y  się w ięc n a ­
w et d row i K orb ero w i pow iodło  p o zy ­
skać przew ódców , b a  g d y b y  n aw e t k lu ­
b y  d a ły  sobie słowo, że n ie  będą  n a  
raz ie  p ro w ad z iły  obstrukcy i, to  m a­
razm  p a rla m e n ta rn y  p ozostan ie  i ro z­
stró j go tów  w y b u ch n ąć  w tedy , gdy  
będzie stanow czo za późno n a  g ru n ­
tow ne refo rm y. Z w ołan ie  p a rlam en tu  
n a  je s ień  m oże być w ięc je d y n ie  p r ó ­
b ą  zrozpaczonego ; jak że  bow iem  ten  
p a r la m e n t scho rza ły  będzie funkcyo- 
now ał, m ając  p rzed . sobą n aw a ł n a d ­
ludzkiej n iem al p racy  n a  w szystk ich  
polach  ? J a k  sobie rz ą d  p rzed staw ia  
p racę  n ad  za ła tw ien iem  u g o d y  w ęg ier­
skiej, n a d  dz iesią tkam i rozporządzeń  
cesarsk ich , n ad  całym  ogrom nym  zbio­
rem  u staw  in w e s ty c y jn y c h , rz u c a ją ­
cych w  ob ró t setk i m ilionów . A  dalej 
p rzecie  A u s try a  m usi dokonać w p a r ­
lam encie  refo rm y  u staw  p rasow ych  i 
w ogóle d o tyczących  życia  p o lity czn e ­
go ; całe t. zw. „ubezpieczenie  ro b o ­
tn ik a " , „ ra tu n ek  d robnego  p rzem ysłu", 
re fo rm y  a g ra rn e , to  w szystko  p rz e ­
cież tak że  czekać n a  siebie d ługo  nie 
pozw oli, bo nęd za  i n ie ład  p rzez  te  
trz y  la ta  raczej w zrosły , n iż  zma- 
la ły .

I  to  w szystko m a s tan ąć  p rzed  ty m  
ro z b ity m , zcho rza łym , w ykole jonym

p arlam en tem ! R ozum iem y dobrze, że 
drow i K o rb e ro w i uśm iecha się sam o 
z y s k a n i e  n a  w o l n y m  c z a s i e ,  
rozum iem y, że porzuciw szy  m yśl j a ­
k ichkolw iek śm iałych  i daleko idących  
reform , chce bodaj z dn ia  n a  dzień 
u trzy m ać  sw oich m in is tró w  i siebie 
p rzy  za ła tw ian iu  sp raw  b ieżących , 
czyli tzw . „kaw ałków ", ale n ie  m am y 
n ajm nie jszego  pow odu w ierzyć w  to, 
że w szystk ie  k lu b y  w  is tn ien iu  m ini- 
s te ry u m  d ra  K o rb e ra  ta k  sam o zoba­
czą sw oją deskę ra tu n k u , ja k  to  sądzi 
sam  p. dr. K o rb e r. M ogłoby to  stać  
się w ów czas chyba, g d y b y  rząd  d ra  
K o r b e r a  b y ł tem , czem  go zapo­
w iadał okólnik  jeg o  do urzędn ików  
jeszcze p rzed  pó ł rok iem  w y d an y , a 
m ów iący o h u m an ita rn y ch , k u ltu ra l­
n y ch  i u staw ow ych  obow iązkach  u rzę ­
dników . A le cóż z tego  pozostało? 
D o ś ć  p r z y p o m n i e ć  29 k o n f i ­
s k a t  „ N a p r z o d u " ,  a ż e b y  z r o ­
z u m i e ć ,  ż e  n i g d y  j e s z c z e *  a n i  
z a  B a d e n i e g o ,  a n i  z a  T h u n a  
t a k  c i ę ż k i e m  n i e  b y ł o  ż y c i e  
p o l i t y c z n e  b o d a j  w G a l i c y i ,  
j a k  o b e c n i e .  W spom nijm y ty lko  
P rzem yśl, D rohobycz i S tan isław ów , 
ażeby  zrozum ieć, że rząd  d ra  K o r­
b e ra  n ie  m oże liczyć n a  tę  obronę 
m in is te ry u m  ze s tro n y  obyw ateli, ja -  
k ie jb y  po trzebow ało  ono w  w alce z 
o b stru k cy ą  ...

T ego  n ie  m ożna przecież  lekcew a­
żyć, je że li się chce u czyn ić  sw oje 
p la n y  w olnym i od podejrzeń  o in n e  
zam iary , n iż  konsty tucy jne ... W  tej 
chw ili, g d y  to  p iszem y, jeżd żą  po 
K rak o w ie  u rzęd n icy  p o licy jn i i p rz e ­
p ro w ad za ją  29 konfiskatę  „N aprzodu" ; 
w te n  sposób p rzy p o m in a  się rząd  
p aństw ow y  ogrom nej części oby w a­
teli. Gzy p a rla m e n t będzie funkcyo- 
now ał, to  n iepew ne, czy k o n sty tu cy a  
zostan ie  u ra to w an ą , to  tak że  n iepew ne, 
czy  dr. K orber u trz y m a  się n a  sw ym  
u rzędzie , o tem  różn ie  m ożna sądzić, 
ale że po licy a  co d rug i, trzec i dzień  
m usi rozb iegać  się po m ieście, szu k a­
ją c  p rasy  robo tn iczej, to  pozostan ie  
d la  obyw ate li sm u tn y m  pew nik iem , 
je d y n ą  a u s try ack ą  rzeczyw istością...

Działalność misjonarzy wśród pogan.
Czarna chmura, która zawisła nad Wscho­

dem i grozi burzą polityczną, zwraca uwagę 
ogólną na stosunki panujące między rasą 
białą a kolorowemi, i na wpływ, jak i na­
sza europejska cywilizacya wywierać może 
na społeczeństwa, które przywykliśmy za 
barbarzyńskie uważać. Jedno bowiem nie 
ulega wątpliwości: rozruchy ćhińskie nie 
są wynikiem żadnej dyplomatycznej intry­
gi, lecz są żywiołowy reakcyą tłumów, nie- 
politykujących i w arkana dyplomacyi nie­
wtajemniczonych, przeciw prądom nowym 
i niepożądanym,

Nietylko to zraża narody pogańskie do 
chrześcijan, że chrześcijańska propaganda 
ma na celu zupełnie świeckie korzyści, do­
znaje poparcia europejskiego kapitalizmu

i militaryzmu i przez zmianę wiary pro­
wadzi do utraty wolności, lecz że sama 
przez się przynosi takie przeobrażenie sto­
sunków, których te ludy korzystnie odczu­
wać nie mogą. Obyczaje, instytucye spo­
łeczne, ani wierzenia religijne nie mogą 
zostać żadnemu narodowi z zewnątrz na­
rzucone, bez wywołania wielkich wewnę­
trznych wstrząśnień, czasem tak bolesnych, 
że mu wprost zgubę przynoszą. Muszą się 
one wytwarzać i rozwijać zwolna, do miej­
scowych warunków przystosowywać i ta ­
kowe uwzględniać.

Oto, co o tej ciekawej kwestyi pisze 
Etliical World :

„Weźmy, jako przykład, dzieje wysp 
Sandwicli. Niema stu lat, jak  wylądowali 
tam nasi misyonarze. Bieda była tam wów­
czas zupełnie nieznana, a ziemia żywiła 
obficie liczną i zdrową ludność. Zawiesi­
wszy dzwonek na gałęzi chlebowego drze­
wa, misyonarze zwoływali gromadę dla 
słuchania „dobrej nowiny", którą przyno­
sili. Słuchając słów swoich nowych mistrzów, 
lud zaczął się wstydzić pierwotnej prosto­
ty swych obyczajów, naśladować europej­
czyków i wzbudzać w sobie sztucznie no­
we potrzeby. Tym potrzebom zaradzili kup­
cy i wzniecali nowe, okazując dla przy­
nęty swoje towary. Krajowcy, którzy do­
tychczas wystawiali obnażone ciało na słoń­
ce i powietrze, zaczęli się ubierać, jakkol­
wiek ubranie przynosiło im zniewieściałość 
i chorobę. Potem zasmakowali w rozpaja- 
jących napojach, zapragnęli posiadać broń 
ognistą do walki ze współzawodniczącemi 
plemionami. Przybyli kapitaliści, którzy od 
wodzów zakupywali rozległe obszary zie­
mi. Krajowcy, przy zwiększonych potrze­
bach, a środkach tak ograniczonych, że 
już nawet nie starczyły na zaspokojenie 
najprostszych i pierwotnych potrzeb, zmu­
szeni byli podjąć się za niskiem wynagro­
dzeniem pracy na plantacyach białych wła­
ścicieli i zakosztowali gorzkich owoców 
biedy. Tak to nasi misyonarze nawrócili 
biednych kanaków, tak ich zdemoralizowali 
nasi kupcy, zubożyli kapitaliści, nasze u- 
biory, zwyczaje, napoje osłabiły i zwątliły 
icli organizm, a wkońcu dziesiątkować ich 
zaczęły nasze choroby. Dziś w rozległych 
plantacyach cukrowych wielkich posiada­
czy, jak  senator Dole, pracuje znojnie za 
lichem wynagrodzeniem nieliczna i słaba 
ludność w tem samem miejscu, gdzie nie­
gdyś czterykroć więcej mieszkańców cie­
szyło się dobrobytem i zdrowiem".

W  dalszym ciągu spotykamy znów inny 
obrazek.

„Rozmawiając pewnego dnia z młodym 
Indusem, bardzo wykształconym i dobrze 
wychowanym człowiekiem, o religijnych po­
jęciach jego współziomków, zapytałem go, 
co sądzi o działalności naszych misyonarzy 
w Indyach. Bardzo stanowcza i głębokiem 
przekonaniem tchnąca odpowiedź jego 
brzmiała: „Ależ to sami ateiści!" Zdu­
miony zawołałem: „Jakże to pan rozu­
miesz ?“ Wtedy wytłómaczył mi, że ja k ­
kolwiek oni dużo mówią o Bogu i Chry­
stusie, są jednak materyalistami, żyją zby­
tkownie w mieszkaniach pełnych komfortu, 
każą sobie usługiwać krajowcom i calem 
swojem życiem dowodzą, że materyalny



4 „ N A P R Z Ó D * Nr. 137.

dobrobyt cenią znacznie wyżej, niż skarby 
ducha, o których prawią*.

Misyonarze na^i, opuszczając brzegi 
Europy) Pisze ten sam autor, grzeszą zwy­
kle zupełną nieznajomością liistoryi, życia 
i pojęć, a zwłaszcza religii tych ludów, 
które naw racać m ają. Oni sami są zwykle 
chrześcijanami nie z przekonania i rozmy­
ślania wewnętrznego, lecz z u rodzenia, i 
nie pojmują, że z tej samej racyi inne lu­
dy są braminami, budystami lub mahome­
tanami, i że w najgorszym razie są one 
jedynie ofiarami błędu, łatwego do przeba­
czenia.

Zwykle też nie mają najmniejszego 
pojęcia o wyższych zasadach i duchu ta ­
kich religij jak  braminizm i budyzm*.

Jeżeli w odniesieniu do ludów, posiada­
jących własną starą cywilizacyę, jak  Chiń­
czycy i Hindusi, misyonarze grzeszą lekce­
ważeniem tej cywilizacyi i nieznajomością 
jej liistoryi, to w stosunku do ludów dzi­
kich lub istotnie barbarzyńskich zbyt czę­
sto mylą się, sądząc, że one od razu zdol­
ne będą przyswoić sobie chrystyanizm w 
tej formie, w jakiej on wyznawany jest 
przez Europejczyków, którzy przeszli przez 
długą szkołę umysłowej kultury. Dlatego 
też nieraz nauki ich odnoszą tylko ten 
skutek, że burzą religijne pojęcia dzikich, 
odpowiadające ich umysłowemu poziomowi, 1 
burzą ich pierwotne pojęcia moralne i w 
umysłach pozostawiają chaos i próżnię, 
wśród której plenią się bujnie przesądy i 
nałogi niższej umysłowo warstwy Euro­
pejczyków, z którymi w dalszym ciągu w 
życiu codziennem spotykać im się przy­
chodzi.

Tym sposobem „nawrócenie* nie pod­
nosi, lecz obniża ich moralny i umysłowy 
poziom.

„Gdy się rozważy, jak  wiele ciemnoty, 
występku i nędzy gnębi naszych własnych 
ziomków w naszem najbliższem otoczeniu,— 
czytamy dalej,— wydaje się gorszącem mar­
notrawstwem czasu i energii wysyłanie do­
brze myślących mężczyzn i kobiet za góry 
i morza dla nawracania pogan na wiarę, 
którą my codziennie w zażartej walce o 
byt nogami depczemy i poniewieramy. 
Choćby misyonarze nasi posiadali te wszy­
stkie zalety umysłu i charakteru , jakich 
im braknie, to i tak praca ich szłaby na 
marne póty, póki w ślad ich postępowaliby 
inni Europejczycy, w których interesie le­
ży demoralizowanie nawróconych. Nasze 
wielkie miasta są takiemi ogniskami ze­
psucia, że lud nasz niesie ze sobą moral­
ną zarazę, gdziekolwiek się uda. Pewien 
nawrócony Zulus tak się odezwał na zgro­
madzeniu misyjnem w Londynie : „Przez
całe moje życie nie widziałem w kraju 
Zulusów' tyle zepsucia, ile w Londynie w 
ciągu jednego tygodnia*.

Istotnie, zdaje się, że najskromniejszem 
żądaniem, jakie postawićby można tym, co 
„światło wiary chrześcijańskiej* niosą do 
dzikich krajów', byłoby to, aby oni sami 
byli rzeczywistymi chrześcijanami i w ży­
ciu swrem trzymali się tych zasad, któremi 
inne ludy uszczęśliwiać pragną. Jednakże, 
jak się dowiadujemy, .do apostolstwa za­
bierają się często jednostki zupełnie nie­
powołane i to pod wpływem pobudek, nie-

mających nic z żarliwością religijną wspól­
nego.

P raca  misyjna przedstaw ia się zbyt 
często jako  łatw a, zajmująca i przyzwoita 
karyera  dla takich członków klas zamo­
żniejszych, którzy z ciasną ortodoksyą łą ­
czą siły fizyczne, zdrowie i tępość umy­
słową , zagradzającą im drogę do w yż­
szych stanowisk w kraju  rodzinnym*.

Przegląd społeczny.
Półroczne zgromadzenie członków  

stacyi płatniczej austryackiego związku 
kolejarzy odbyło się w poniedziałek 13 bm. 
w Przemyślu. W ielka sala sto w. robotni­
czych zapełniła się robotnikami i służbą 
kolejową. Ze sprawozdania, złożonego za 
pierwsze półrocze przez tow. S c h i f f l e -  
r  a, okazuje się, że stacya płatnicza po­
woli ale ciągle wTzrasta . P rzy  założeniu 
stacyi było 36  członków, dziś je s t 97. 
W szyscy prenum erują „Kolejarza* obo­
wiązkowo. Członkowie odbyli szereg zgro­
madzeń. Księgi kasowe znaleziono we wzo­
rowym porządku. S tacya płatnicza za swo­
ich członków uiściła wszystkie zaległości. 
Gotówką w kasie pozostało około 6 0  ko­
ron. Nadto jest osobny fundusz z zabaw 
i wycieczek. Na wniosek komisyi kontrolu­
jącej wyrażono tow. Schifflerowi za jego 
pracę votum zaufania i podziękowanie. 
Następnie o celach organizacyi mówił tow. 
W itold R e g  e r ,  obecny kierownik stacyi 
płatniczej, poczem omówiono szereg spraw, 
odnoszących się do miejscowych stosunków.

Bojkot. B a c z n o ś ć  T o w a r z y s z e  w 
P r z e m y ś l u !  Piwiarnia Markusa G o l d ­
s t e i n a ,  przy ul. Trzeciego Maja, na „Za- 
saniu* jest zbojkotowaną, tak samo ogród 
na „ K r z e m i e ń e  u * , dzierżawiony przez 
G o l d s t e i n a .  Piwiarnia Markusa Go l d ­
s t e i n a ,  zwana „ M o r d k i  e m “, na żą­
danie kilku indywiduów przestała prenu­
merować „Naprzód*, mimo, że jedynymi 
gośćmi są robotnicy. Do tej piwiarni tak 
długo nie należy chodzić, dopóki Mordko 
nie ugnie się przed solidarnością robotni­
ków i nie będzie trzymał „Naprzodu*. 
Obecnie prenumeruje także „Naprzód* re- 
stauracya p. R u b i n f e l d a  na „ B r a ­
mi e* .

KRONIKA.
Kalendarzyk h istoryczny -17 sierpnia 

1784. Otwarcie szpitalu wiedeńskiego. — 1786. 
Fryderyk „Wielki* umiera. — 1812. Bitwa pod 
Smoleńskiem. — 1889. Strejk dokowców w 
Londynie.

29 konfiskata spotkała nasz numer po­
niedziałkowy. Tym razem skonfiskowano nas 
za o p i s  s t o s u n k ó w  w a r e s z t a c h  
p o l i c y j n y c h  w P r z e m y ś l u .  S ta ty ­
styka naszych konfiskat wykazuje same 
ilości stałe; co 4  numery piąty ulega kon­
fiskacie. Je s t to na cztery miesiące jeden 
miesiąc skonfiskowany, a na rok prawie 
kw arta ł dziennika naszego ulega zniszcze­
niu przez prokuratoryę. Dawniej myśleli­
śmy, że upały wpływają na statystykę ru ­
chów psyche ludzkiej ; dziś nauka powinna 
i ten pogląd porzucić. W  wirze stosunków 
austryackich je s t tylko jeden stały  punkt, 
a tym je st czerwony ołówek... Inne pań­
stwa m ają nietykalność obywateli, habeas

corpus, jeszcze inne referendum, lub p ra ­
wodawstwo przez lud i są z tego dumne; 
A ustrya i Turcya m ają „postępowanie ob- 
jektyw ne*. Jesteśm y wprost z tego dumni 
u wrót XX wieku.

Lichwa węglowa w Krakowie. Od
pewnego czasu opinia publiczna zaniepo­
kojoną wprost je s t tem, że ceny węgla 
idą stale w górę,- dochodząc do niebywałej 
przedtem wysokości. Przyczyna tego wy­
śrubowania cen węgla leży w chciwości 
właścicieli kopalń, w dalszym zaś ciągu w 
niesłychanym wyzysku, jakiego na odbior­
cach dopuszczają się drobni handlarze — 
pośrednicy, uprawiający przy tem lichwę 
na wielką skalę.

I  nasz Kraków  posiada takich lichwia­
rzy węglowych, są nimi: pp. Kwiatkowski 
i Czerny, zastępcy kopalń jaworznieńskioh. 
Na podstawie umowy, zaw artej z kopalnią 
w Jaworznie, nie wolno tej ostatniej 
sprzedawać węgla mieszkańcom Krakowa, 
tylko na ręce pp. Kwiatkowskiego i Czer­
nego, którzy podcinając w ten sposób 
nogi wszelkiej konkurencyi, stworzyli dla 
siebie nieograniczone pole do wyzysku, 
którego też na wielką skalę na mieszkań­
cach Krakowa się dopuszczają. I  tak , za 
węgiel jaworznieński płacą na miejscu —  
wedle cen tamtejszych — za 100 kg. 
grubszego węgla 46  et., za tę samą ilość 
średniego 36  ct., t. zw. zaś „miał* po 
26  ct.

Przywóz węgla do K rakow a kosztuje 
29  K. za 10 .000  kg. czyli 14 i pół 
centa za 100 kg., wedle tego kosztuje w 
Krakowie 100  kg. węgla grubego 5 9 y 2 ct; 
pp. Kwiatkowski i Czerny sprzedają go po 
1 złr. 4  ct., czyli na każdych 100 kg., 
m ają czystego zysku najmniej 4 4  Ct.!

Zauważyć należy, że podaliśmy ceny 
takie, jak ie  za węgiel w Jaw orznie płacą 
drobni tamtejsi odbiorcy; pp. Kwiatkowski 
zaś i Czerny, jako odbiorcy hurtowni, p ła ­
cą z pewnością mniej aniżeli 46  ct., za 
100 kg., wobec czego zyski ich są tem 
większe i tem bezwstydniejszą lichwa, u- 
praw iaua kosztem najuboższych mieszkań­
ców miasta.

Obaj ci lichwiarze są przytem  dobrymi 
katolikami, „szanownymi* obywatelami 
miasta, p. Kwiatkowski zaś nawet radcą 
miejskim! Bezwstydny ten wyzysk, jakie- 
goby się żaden pokątny lichwiarz-pa- 
jąk  nie powstydził, oburza każdego czło­
wieka i powinien przecież zmusić władzę, 
by w interesie obywateli położyła koniec 
temu rozbojowi!

Znaki na świadectwie. Od tow. S ta­
nisława H ity  otrzym uje „Kolejarz* pismo 
z W itkowie, w którem tenże donosi, że 
p. M a j e w s k i ,  naczelnik w arsztatów  ko ­
lejowych w S tryju, dał mu przy odejściu 
świadectwo, na którem napisał wprawdzie 
„zur Zufriedenheit*, pomiędzy jednak te 
dwa słowa wsadził z n a c z e k ,  na pod­
stawie którego tow. H iża nigdzie miejsca 
otrzymać nie może. Był on przyjęty do 
jednej fabryki, lecz skoro obejrzano św ia­
dectwo, zwrócono mu je  z nadmienieniem, 
że go przyjąć niepodobna,

Zapytujemy na tej drodze p. M ajewskie­
go, w jakim  celu umieścił omówiony po­
wyżej znak w świadectwie tow. Hiża, tru ­
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dno bowiem przypuścić, aby pragnął śmierci 
głodowej człowieka, któremu niewola w ar­
sztatów kolejowych w Stryju nie przypa­
dła wcale do smaku. Gdyby zaś znaki t a ­
kie były zrobione rzeczywiście w tym celu, 
to sprawa, kolidująca z kodeksem karnym, 
nadaje się przed k ra tk i sądowe, a sam 
sprawca do — kryminału.

Ofiara prześladowań Piaseckiego. W
drugiej połowie zeszłego miesiąca odebrał 
sobie życie, rzuciwszy się pod koła po­
ciągu, Adam D r o s t ,  podurzędnik c. k. 
kolei państwowej w Krakowie. Powodem, 
k tóry  go popchnął do samobójstwa, były 
sekatury tu t. naczelnika P i a s e c k i e g o ,  
który w niemożliwy sposób go prześladował. 
W  bardzo krótkim  przeciągu czasu, bo 
zaledwie od roku, p r z e r z u c i ł  g o  b y ł  
j u ż  c z w a r t y  r a z  do innej czynności, 
oddaliwszy go od obsługiwania pociągów. 
Na zakończenie wszystkiego wytoczono 
P r o s t o w i  dyscyplinarkę.

W idocznie dygnitarzom kolejowym w 
guście P i a s e c k i e g o  niedosyć jeszcze 
tych oiiar, jak ie  zabierają codzień niemal 
rozm aite wypadki na kolejach, sami je ­
szcze popychają ludzi do samobójstw drę­
czeniem i prześladowaniem.

D r o s t  pozostawił żonę i czworo nie­
letnich dzieci.

Niezwykłe zasługi. Jeszcze w maju br. 
wydała krakowska Dyrekcya kolej, cyrkularz 
z napomnieniem, ażeby na czas manewrów 
cesarskich, mających się odbyć w czasie 
od 15 sierpnia do 15 września br. nie 
żądał nikt urlopu (Erholungs-Urlaub), gdyż 
takowego pod żadnym warunkiem na ten 
czas nie otrzyma.

T ak więc nietylko żaden ze służby 
i podiuzędników kolejowych, ludzi nie­
ustannie ciężko pracujących, którzy już 
po kilka la t z rzędu nie dostawali urlo­
pów, lecz naw et z pośród urzędników, 
ślęczących mozolnie po biurach, z wyjątkiem 
chorych, żaden na ten czas urlopu nie 
otrzym ał i nawet taki M ynarski z Pod- 
górza-P łaszow a wrócił po dwutygodnio­
wym urlopie do swej ciężkiej pracy — 
wychylania kufli —  tylko jeden osławiony 
P i a s e c k i ,  który ja k  rok długi nie robi 
nic więcej, tylko szpiegowaniem swych 
podwładnych się zajmuje, dostał sześć ty ­
godni urlopu i bez względu na ów cyr­
kularz wyjechał używać „w ytchnienia".

W idać z tego, że u władz kolejowych 
większą posiada zasługę ten, kto demorali­
zuje i znieprawia swych podwładnych, niż 
najpracowitsi ludzie, choćby z pośród u rzę­
dników, którzy zarówno z całym niższym 
personalem serdecznie nienawidzą owego 
uadętego pyszałka, który nie żadną mo­
zolną i uczciwą pracą, lecz tylko swemi 
zdolnościami największego szpicla wzbił się 
tak  wysoko, iż trzęsie dziś całą dyrekcyą 
i ja k  wtajemniczeni utrzym ują, wodzi na 
pasku samego dyrektora.

W budynku sądu powiatowego w K ra ­
kowie, przy ulicy św. Jana , zagnieździły 
się dzieciaki jakieś, które dla braku n a ­
leżytego dozoru bawią się w ten oryginal­
ny sposób, że rzucają kamieniami na spo­
kojnych ludzi. Onegdaj żalił się przed na­
mi niejaki G r i f f e l ,  kupiec z Podgórza, 
że już kilka razy, gdy przyszedł z in te­

resem do tego sądu, przyw itały go nagle 
kamienie. Dzieciaki ośmielone bezkarnością 
biegły nawet na ulicę i tam  publicznie 
kontynuowały swój wojenny szport. B ar­
dzo to zachęcające stosunki dla szukają­
cych sprawiedliwości...

Straszny wypadek zdarzył się w tych 
dniach w Selimie pod Swinemiinde. Łódź, 
wioząca podróżnych do parowca, przewró­
ciła się skutkiem nieostrożności przewoźni­
ka. Z 12 znajdujących się w niej osób, 
4  zaledwo zdołano ocalić. 8  utonęło. W  
liczbie ofiar znajdują s ię : małżonka pro­
fesora H oferta z W rocławia, prof. Krause 
z Nowego m iasta na Śląsku, księgarz W a l­
ter z żoną i synem i jedyna 2-letn ia có­
reczka dyrektora banku w Berlinie, Szulca, 
z niańką.

Dola sług. Z Nowego Sącza donoszą 
nam: U niejakiej p. Angielskiej, żony in ­
spektora policyi, służyła dziewczyna, która 
za ciężką swą pracę pobierała 5 złr. mie­
sięcznie. P . Angielska znęcała się przy- 
tem nad biedną służącą w nieludzki wprost 
sposób. Przezyw ała ją  najwyszukańszymi 
wyrazami za to, że ojciec je j je s t socya- 
listą. Gdy dziewczyna w wolnych chwilach 
chciała odwiedzić rodziców, nie pozwoliła 
jej na to „bogobojna chlebodawczy ni “ z te ­
go powodu, że rodzice należą do partyi 
socyalistycznej. Gdy poniewierana w tak 
barbarzyński sposób sługa samowolnie słu­
żbę opuściła, ponieważ p. Angielska na 
wypowiedzenie służby nie z w a ża ła , przy­
słano po mą dwóch policyantów, którzy ją  
gwałtem prawie do policyi zawlekli, gdzie 
ją  za samowolne opuszczenie służby zasą­
dzono na 10 godzin aresztu ; z należnego 
je j zaś zarobku 1 złr. 90  ct. wypłacono 
je j tylko 50  et., resztę p. inspektor A n­
gielski zatrzym ał sobie pod różnymi pozo­
rami. Dodać przytem należy, że oboje 
„państwo" o rodzicach służącej wyrażali 
się zawsze w sposób najbardziej obelżywy. 
Delikatni ludzie, ci p. Angielscy, nie ma 
co mówić!

Opór poznańczyków wobec najśwież 
szych praw antypolskich. „Pos. Tagebi."
dowiaduje się, że wobec zniesienia polskie­
go wykładu religii, rodzice polscy zamie­
rzają dzieci wogóle uwolnić od nauki re­
ligii, t. j. że w czasie, wr którym uczę­
szczają do szkoły, mają być traktowane 
jako b e z w y z n a n i o w e .  Rodzicom przy­
sługuje prawo wychowywania dzieci do 14 
roku życia w tem wyznaniu, w którem im 
się podoba. Pragną przez to uniknąć za­
targu ze szkołą i władzami, a z drugiej 
strony przymusu posyłania dzieci na nau­
kę religii, wykładaną po niemiecku. O ich 
religijne wychowanie dbać chcą w domu.

Burowie a Polacy. Z kongresu „Unii 
pokojowej międzyparlamentarnej" w P a­
ryżu warto zanotować chyba jeden zna­
mienny fakt, o poparciu sprawy Bnrów 
przez dra L e w  a k o w s k i e g o .

Członkowie delegaeyi burskiej, objeżdża­
jącej Europę i Amerykę, złożyli memoryał 
o przyjęcie ich w poczet członków, lecz 
uczyniono to dla jednego tylko z nich 
trzech, ponieważ był członkiem parlamentu 
orańskiego. Nad memoryałem dyskutować 
nie chciano. Lecz Burowie znaleźli obrońcę 
w członku konferencyi, znanym drze Ka­

rolu Lewakowskim, b. pośle lwowskim do 
austryackiej rady  państwa. On pierwszy, 
korzystając z dyskusyi nad wpływem p ra ­
sy, zaczął mówić o ich krzywdzie i nie­
słuszności najazdu angielskiego. Prezydent 
Fallieres przerw ał mu i prosił, aby nie 
dotykał spraw aktualnych, bo to sprze­
ciwia się regulaminowi konferencyi. W y ­
stąpienie Lewakowskiego wywarło jednak 
wrażenie i nazaju trz  znany też radykalny 
poseł belgijski, Je rzy  Lorand, podniósł 
znowu tę sprawę z okazyi dyskusyi nad 
referatem  Beernaerta o rezultatach konfe­
rencyi haskiej. Lorand, na spółkę z hiszpa- 
nem Lieguenem, niemcem Maksem Hirscliem, 
francuzem Trarieux i holendrem Van Hou- 
tenem, postawił projekt rezolucyi, w yra­
żającej żal konfex-encyi z powodu, że mo­
carstw a nie wystąpiły z projektem sądu 
rozjemczego między Anglią a Transwaalem , 
oraz nadzieję, że na przyszłość będą ko­
rzystały  z przyznanego im przez konfe- 
rencyę praw a proponowania pośrednictwa. 
W  mowie swej Lorand, pomimo przerywań 
prezesa, ostro napiętnował rząd angielski 
a złożył hołd obecnym członkom opozycyi 
angielskiej, k tóra była przeciw wojnie i 
w której imieniu przemówił Stanhope. R e­
zolucja została jednomyślnie uchwalona, 
ale z łag. dzącą jej stanowczość poprawką 
Beernaerta.

Co kosztują wojny kolonialne. W  woj­
nie z Hiszpanią poczuła dobrze na swej 
skórze Ameryka, jakiem to dobrodziejstwem 
dla k raju  są wszelkie „zamorskie" zdo­
bycze, choćby naw et najświetniejsze.

Ostatnia ta  Wojna Stanów Zjednoczo­
nych , która niewątpliwie przyczyniła się 
do utrw alenia ich mocarstwowego stano­
wiska, kosztuje wedle urzędowego spra­
wozdania, następujące sum y: od marca
aż do czerwca 1898 r . 5 6 ,0 0 0 .0 0 0  dola­
rów, od czerwca 1898 do lipca 1899 r.
2 3 0 ,0 0 0 .0 0 0  dolarów, od lipca 1899 do 
lipca 1900 r. 109 ,00 0 .0 0 0  d o i, cena ku­
pna za F ilipiny 2 0 ,0 0 0 .0 0 0  d o i, razem 
tedy 415  milionów dolarów czyli 1007 
milionów złr.! Do sumy tej nie wliczono 
jeszcze pensyj dla pozostałych wdów i 
sierót, dla rannych i inwalidów, dalej ko­
sztów, jak ie wciąż jeszcze za sobą pociąga 
walka na Filipinach, W  przybliżeniu tedy 
cała ta  wojna zaborcza kosztować będzie 
z pewnością 1000 milionów dolarów, czyli 
2 5 0 0  milionów złr., nie licząc już oiiar 
ludzk ich!

Jak ie  zaś korzyści osiągnęło przytem  
państwo? Praw ie żadnych? Gdyż zyski, 
płynące z gospod irk i kolonialnej, toną wy­
łącznie w kieszeniach kapitalistów.

Państwo poniosło tedy niesłychane ofiary 
w ludziach i pieniądzach w tym tylko celu, 
by napełnić jeszcze bardziej kasy Polma- 
nów, Gouldów' i innych am erykańskich re­
k inów !

Cesarz Wilhelm kokietuje Francuzów.
Rok rocznie obchodzono w Metzu uroczy­
ście daty zwycięstw niemieckich, odniesio­
nych w okolicy tego miasta podczas wojny 
franko-pruskiej. W  tym roku komitet, w 
skład którego weszli wszyscy notable nie­
mieccy, w tej liczbie trzej dymisyonowani je ­
nerałowie, zamierza! urządzić bardziej u- 
roczysty obchód z racyi trzydziestoletniej
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rocznicy. Ja k  zwykle zwrócono się do mi­
nistra robót publicznych z prośbą zezwo­
lenia na zniżki biletowe dla weteranów z 
70 roku oraz dla wszystkich „Kriegsver- 
einówu. Próba ta  jednak zrobiła fiasco: 
komitet otrzymał odpowiedź odmowną z 
nadmienieniem, że w tym roku ani urzę­
dowe sfery cywilne, ani wojskowe nie we­
zmą udziału w m anifestacji, niemile przez 
F rancyą widzianej. Rozwiązanie tej za­
gadki proste; Niemcom chodzi o to, by 
podczas obecnej wojny nie zrażać sobie 
Francuzów, tembardziej, że wśród „sprzy­
mierzeńców11 rozpętały się już instynkty 
zaborcze, a w takich razach do poważniej­
szych starć —  krok jeden. Co więcej, 
F rancya nie uznała jeszcze wówczas 
komendy naczelnej jenerała W aidersee, a 
na tej zgodzie ogromnie zależało W ilhel­
mowi; zapalczywy bowiem cesarz niemiec­
ki obwieścił światu to naczeloe dowództwo, 
nie porozumiawszy się poprzednio ze wszy- 
stkiemi zainteresowanemi mocarstwami 
Myślał, że nikt nie poważy się zrobić 
afront jego osobie i nie zgodzić się na 
jego kand jda ta . Tymczasem państw a euro­
pejskie nie są zachwycone pomysłem W il­
helma; Francya, przez długi czas nie da­
wała odpowiedzi, Anglia zgodziła się, lecz 
z tem zastrzeżeniem, że W aidersee dowo­
dzić będzie tylko wojskami w zatoce Pe- 
cz ili; nie clice bowiem być skrępowaną 
w dolinie rzeki Yang-tse. Cesarz W il­
helm zaangażowawszy się tak nieopatrznie, 
miał potem ciężkie chwile niepokoju i mu­
siał kokietować...

Wpływ nowych ceł. z W arszaw y do­
noszą, iż po podniesieniu cła na towary 
zagraniczne przez rząd rosyjski ilość to­
warów, nadchodzących na komorę tam tej­
szą, zm alała znacznie. K ilka transportów 
wyrobów galanteryjnych, które przybyły 
już po ogłoszeniu nowej taryfy celnej, kup­
cy cofnęli napowTÓt zagranicę.

Zagalopowali się w antysemityzmie.
„Siewiero-Zapadnoje Słowo* donosi z K ijo­
wa, że na wazwanie, wystosowane do le ­
karzy  przez towarzystwo „Czerwonego 
krzyża", by zgłaszali się na wyprawę Chiń­
ską „ofiarowali swą pomoc wyłącznie leka- 
rze-żydzi, lecz wszystkim dano odpowiedź 
odmowną, ponieważ pożądani są tylko 
chrześcianie*. Stosowanie zasady lepszy 
nikt, ja k  żyd tam, gdzie chodzi o życie 
rannych żołnierzy, wykracza nawet poza 
zwykłe ramki szału antysemickiego.

„Dziennik Poznański*, tłóm aczącswoje
opóźnienie w opisie pogrzebu Liebknechta 
zaznacza, że „biuro telegraficzne Wolffa 
nie doniosło o tym pogrzebie ani słowem*.

Przemysł w gub. wileńskiej, w  osta­
tnim numerze „Ekonomisty* znajduje się 
ciekawy artykuł, omawiający rozwój p rze­
mysłu w gub. wileńskiej. W  r. 1888  li­
czono tam ogółem fabryk 180  z 6 .500  
robotnikami i pięciomilionową produkcyą 
roczną. Na początku r. 1^99 liczba fa­
bryk urosła do 386, liczba robotników do
10.000, produkcyą do 15 mil. rubli. Kuch 
przemysłowy najbardziej skupia się w W il­
nie, posiadającem 157 zakładów przemy­
słowych, w których pracuje około 4 .000  
robotników płci obojej. Najsilniej rozwija 
się gorzelnictwo i garbarstwo. Z ogólnej

liczby fabryk w gub. wileńskiej 44°/0 n a ­
leży do chrześcijan, 5 6 ° /0 do żydów7. Ro­
botnicy rekru tu ją się przeważnie z włościan 
i mieszczan miejscowych.

Kongres syonistów został otwartym
w sobotę wieczór w Londynie, w dzielnicy 
Mile End Road, w obszernej „ G re a t, Assem- 
bly H all*. Ma on na celu naradzenie się 
nad ostatecznymi środkami stworzenia nie­
zależnego państwa żydowskiego. Napływ 
publiczności je s t tak  wielki, że zagraniczni 
delegaci zaledwo zdobyli sobie wstęp na 
salę. Prezes angielskiego związku syonistów, 
Co we n ,  otworzył zjazd mową powitalną, 
wyrażając nadzieję, że uchwały kongresu 
przyczynią się niewątpliwie do urzeczy­
wistnienia syonistycznych dążeń. Po nim 
zabrał glos humorysta Z a n g w i l l ,  k tóry 
na wstępie zaznaczył, że przemawia nie jako 
syonista, lecz przedstawiciel angielskich 
żydów. Mówca w humorystyczuo-seepty- 
czny sposób w yraża się o syonizmie, a  co 
do państwa w Palestynie zauważa, że 
gdyby tam w istocie sprzyjały stosunki 
kolonizacyi, to nastąpiłaby ona siłą swej 
własnej ciężkości i bez pomocy „entuzya- 
stów “ , jak  się o kierownikach tego ruchu 
wyrażał. Mowa jego wywołała częścią ży­
wą wesołość, częścią protesty.

Przemawiali po nim dr. H e r z l  i dr.  
M a r  m o r e k ,  którzy usiłowali wykazać 
potrzeby i realne korzyści syonizmu, w 
końcu zabrał głos znany pisarz, N o r d a u ,  
który ze stanowiska historyczno-społecznego 
uzasadniał potrzebę narodowego ruchu ż y ­
dowskiego. W edle jego zdania zasługuje 
syonizm na poparcie z tego już względu, 
że chroni (P), żydów przed nienawiścią i p rze­
śladowaniem jakie ich w różnych k ra ­
jach spotykają. Dlatego też kwestya ży­
dowska musi być doprowadzoną do pożą­
danego skutku.

Na tem zakończył się pierwszy dzień 
obrad.

Po kilku latach istnienia syonistycznego 
ruchu, po żywej obszernej dyskusyi pro­
gramowej, wielki międzynarodowy kongres, 
mający radzić nad praktycznymi sposoba­
mi stworzenia żydowskiego państwa, traci 
czas nad uzasadnieniem programu!

Nieszczęśliwy wypadek. Robotnica K a­
tarzyna Mól zajęta przy budowie domu 
przy ulicy Starowiślnej, dostała wczoraj 
popołudniu ataku epileptycznego i spadła 
z rusztowania. Doznała silnych koiituzyi ; 
odniesiono ją  do ogrzewalni b rata  A lberta, 
dokąd przybyło pogotowie ratunkowe i u- 
dzieliło jej pomocy.

Stabilizacya dyetaryuszy. W  organi-
zacyi dyetaryuszów i kalkulantów przy 
sądach, ma być obecnie przeprowadzoną 
roforma. Rząd ma mianowicie zam iar s ta ­
bilizować te posady i zarazem dać zaopa­
trzenie wdowom i sierotom po tych s łu ­
gach państwowych. Prócz tego m ają być 
podwyższone pobory dyetaryuszy i kalku­
lantów.

Sąd przemysłowy w Bielsku. Dnia 24  
lipca'odbyły  się w Bielsku wybory do są­
dów przemysłowych. Chociaż od tego cza­
su upłynęło już 6 tygodni, mimo to nowo 
wybrani sędziowie nie obejmują swych czyn­
ności, z tego rzekomo powodu, że nowe

wybory nie mogą być zatwierdzone, albo­
wiem c h r  z e ś c i a  ń s k o-s o cy  a In  i wnie­
śli przeciwko wyborom protest. Z apatry­
wanie to m agistratu  bielskiego je st zupeł­
nie mylne. U stawa bowiem mówi wyraźnie 
w § 12 :

„ W edług § 10, ustęp 2 ust. przem., ma 
komisarz wyborczy, przeznaczony do p rze­
prowadzenia wyborów, czuwać nad spoko­
jem i zachowaniem porządku wyborczego i 
postanowieniami, zawierającemi przepisy o 
wyborach.

W  ostatnim przypadku przysługuje mu 
prawo, jeżeli w wypadku wątpliwości co 
do tożsamości wyborcy, albo ważności od­
danego głosu, podniesie ktoś protest, w 
krótkiej drodze rozstrzygnąć.

Rozstrzygnięcia te muszą w każdym ra ­
zie zapaść przed końcem zgromadzenia wy­
borczego. Przeciw tym rozstrzygnięciom, 
ja k  wogóle przeciwko postępowaniu wy­
borczemu i wynikowi wyborów nie ma zna­
czenia żadne p ó ź n i e j s z e  o d w o ł a ­
n i e * .

Ustawa mówi więc jasno i w yraźnie. 
Robotnicy bielscy znajdą już sposoby, aby 
dojść do swoich praw, które im się z li­
sta  wy należą.

Co się dzieje na Kubie? Pacyfikacya 
(uspokojenie) tej wyspy postępuje. Jen . 
Wood, naczelny gubernator z ramienia 
Stanów Zjednoczonych, po powrocie z W a­
szyngtonu uznał za możliwe zredukowanie 
wojsk amerykańskich do 5000 . Ma on na 
dzień 15 września zwołać do Havany 
delegatów z całej wyspy, celem uło­
żenia dla niej konstytncyi oraz listy u- 
rzęduików. Stany Zjednoczone zdobyły się, 
nauczone smutnem doświadczeniem, na u- 
znanie autonomii Kuby. Będą one miały 
tylko nadzór nad polityką zewnętrzną 
wyspy, oraz nad jej skarbowośeią (Kuba 
np. nie będzie mogła wypowiedzieć wojny 
lub zaciągnąć nowych długów bez przy­
zwolenia Stanów Zjednoczonych).

Telegraf i telefon.
Sytuacya.

Wiedeń, 16 sierpnia. P lan  rządu pole­
ga na rychłem zwołaniu parlam entu j e ­
dnak pod warunkiem otrzym ania gw aran­
c ji, że obstrukcya nie wybuchnie. Mini­
ster K o r  b e r  nie zwoła Rady państw a, 
jeżeli odnośne pa,rtye nie oświadczą się w 
duchu pokojowym. Rząd jeszcze w tym 
miesiącu rozpocznie konferencye z p rzy­
wódcami stronnictw ; wielu spodziewa się 
r o z w i ą z a n i a  p a r l a m e n t u ,  w razie 
gdyby konferencye dra Kórbera nie wy­
dały żadnego rezultatu.

Pożar w  Częstochowie
Częstochowa, 16 sierpn ia . W czoraj

0 g. 11 w nocy  w y b u ch ł p o ża r w  z a ­
budow an iach  k lasz to ru . W ieża  kościel­
n a  ru n ę ła . S tra ż  p o ża rn a  z Sosnow ca 
p rz y b y ła t z  pom ocą.

Spalona destylarnia.
Drohobycz, 16 sierpnia. Nocy ubiegłej 

spłonęła doszczętnie nowa destylarnia n a ­
fty  w Hubyczu, należąca do Kornhabera
1 spółki. Szkoda wynosi 140 0 0 0  złr.
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Kanclerz ks. Hohenlohe ustępuje.
Berlin, 16 sierpn ia . K an c le rz  ks. 

H ohen lohe ośw iadczył w obec członków  
swej rodziny , że go tów  je s t  obecnie 
p rzy ch y lić  się do je j życzen  a i u»tą 
p ić  ze sw ego stanow iska.

Zgon szachisty.
Nowy-Jork, 15 sierpnia . Z m arł tu  w 

pon iedziałek  sław n y  m istrz  g ry  sza­
chow ej, W ilhelm  S t e i n  i t z .  W  o s ta ­
tn ich  czasach c ie rp ia ł n a  silne zde­
nerw ow anie .

(„G łos n a ro d u 1* zrob ił go b u rm i­
strzem  N ow ego Jo rk u . Przyp. Red.).

Zderzenie się wagonów tramwajowych
Paryż, 16 sierpnia. Wagon tramwajo­

wy, wracający z wystawy, a napełniony 
gęsto publicznością, zderzył się z innym 
wagonem tram w aju, poruszanym za po­
mocą przyrządu mechanicznego., 15 osób 
zostało zranionych, z tych kilka ciężko.

Paryż, 16 sierpnia. „Figaro11 donosi: 
Wskutek wypadku na linii tramwajowej 
36 osób zostało zranionych. Życiu ran 
nycli nie zagraża jednak niebezpieczeństwo.

Zderzenie pociągów we Włoszech.
Rzym, 15 sierpn ia . M iejsce k a tastro fy  

p rzed staw ia  o k ropny  obraz. K ilk a  ciał 
w ydoby to  z pod g ruzów  w agonów  zu ­
pe łn ie  zm iażd żo n y ch ; u  re sz ty  z ab i­
ty c h  n ie  m ożna rozpoznać  rysów  tw a ­
rzy . M iędzy ran n y m i zn a jd u je  się de­
p u to w an y  w łoski M affinini. M a on z ła ­
m ane ram ię. W śró d  zab ity ch  ro zp o ­
znano  p. F ran ca ise , członka d ep u ta - 
cyi francusk ie j na  p o g rzeb  k ró la  H um ­
berta . Pom oc b y ła  spóźuiona. P ie r ­
w szy  oddział ra tu n k o w y  p rz y b y ł z 
R zym u w  p ó łto ra  godz in y  po k a ta ­
strofie. M iał on bardzo  ciężko zadanie 
do sp ełn ien ia ; z pod g ruzów  w agonów  
w ydobyw ano  ran n y ch , k tó rych  s tra ­
szne ję k i n a p e łn ia ły  po w ie trze ; śc iany  
w agonów  m usiano p rzec in ać  piłam i. 
M iędzy zab itym i zna jd u je  się także  
k s /  Y anu te lli, b ra t k a rd y n a ła . Ciężko 
ra n n y m  je s t  rów nież  g en era ł w łoski 
D ru ą u e t. O prócz tego  podają , iż s tra ­
cił w  te j ka tastro fie  życie jeszcze je ­
den  d ep u to w an y  w łoski. N azw iska j e ­
go je d n a k  dotychczas n ie  stw ierdzono.

T ureck ie  poselstw o jad ące  n a  po­
g rzeb  k ró la  H u m b erta , k tó re  w łaśn ie  
pow racało  ty m  pociągiem  z R zym u, 
w yszło  z k a ta s tro fy  owej bez szw anku.

Rzym, 16 sierpn ia . O p rzy czy n ie  n ie ­
szczęścia b ra k  jeszcze  c iągle b liższych 
szczegółów . P o c iąg i n a  te j lin ii m u­
szą p rzed  w y jazdem  zaw sze p rz e s trz e ­
gać  20 m inutow ej pauzy . Podczas 
jed n ak , g d y  pociąg  florencki zosta ł 
p rzez  ja k ą ś  stacyę  w strzy m an y , w y ­
ru szy ł poc iąg  z A ncony  ju ż  po 10 
m inu tach . P rzed  C asteł G iubleo w szedł 
p o c iąg  florencki n a  zw ro tn icę  i za ­
trz y m a ł się, a n a  n iego  w p ad ł pociąg  
z A ncony. N a  szczęście p rzyp o m n ie li 
sobie n iek tó rzy  pasażerow ie, że w 
k ilk a  m in u t nadchodzi in n y  poc iąg  z 
P ło ren cy i, posp ieszy li naprzeciw ko  
n iego  i w strzy m ali go.

S o c y a l is ty c z n y  d z ie n n ik  „ A v a n t i“ 
p o d a je  ja k o  p rz y c z y n ę  n ie szczęśc ia ,

z b y tn ią  o szczęd n o ść  w ładz . Z d a rz a  się 
częs to , że  z p o w o d u  b ra k u  o liw y , 
w ie le  la ta r ń  s y g n a ło w y c h  się n ie  św ie ­
ci. S e n a to r  T o g a z z a ro  j e s t  u ra to w a n y , 
ró w n ie ż  N e g r i i C h ig i. M y ln ie  te ż  z a ­
lic zo n o  k a rd y n a ła  Y a n u te lli  do  r a n ­
n y c h . K s ię ż n ic z k a  M ilitz a  d o s ta ła  z 
p rz e s tr a c h u  feb ry .

Panika w kościele 
Bilbao, 16 sierpnia. W  koś .iele, w miej­

scowości Begona w Hiszpanii, wybuchła 
podczas nabożeństwa szalona panika wsku­
tek  upadnięcia palącej się świecy w tłum. 
Jedna osoba została uduszoną, wiele zaś 
ciężko rannych.

200 ludzi utopionych. 
Jokohama, 16 sierpnia. Nadzwyczajne 

ulewy spowodowały w wielu okolicach s tra ­
szne powodzie. W edle dotychczas nadesła­
nych wiadomości miało 2 0 0  ludzi utonąć.

Wojna transwalska.
Londyn, 15 sierpnia . D epesza z V ry- 

b u rg a  po tw ierdza  w iadom ość, że g e ­
n e ra ł H a rr in g to n  spalił zap asy  w Zee- 
ru s t i cofnął się do M alm an. Do V ry- 
b u rg a  p rzy b y ło  w ielu  zbiegów , k tó rzy  
są dobrze u zb ro jen i n a  w ypadek  
a taku .

Wojna w Chinach.
Londyn, 15 sierpn ia . „T im es11 do­

nosi z S zan g h a i z dn ia  12 s ie rp n ia : 
A n g ie lsk i rząd  p o ż y c z y ł  w icek ró ­
lowi p row incy i W uczang  75 000 fun tów  
sz te rlingów  n a  4 y a proc. Sum a ta  je s t 
p o trz e b n ą  do zap łacen ia  żołdu w ojsku 
prowinesyone lnem u.

Londyn, 15 sierpn ia . W  ty ch  dniach  
oczekują  odsieczy kolonii eu ropejsk iej 
w P ek in ie . T o w arzy stw a  kablow e p rz y j­
m u ją  ju ż  p ry w a tn e  depesze do P e k i­
nu, k tó re  je d n a k ż e  część d ro g i p rz e ­
sy ła ją  p rzez  posłańców .

Bruksela, 15 sierpnia . D epesza z 
S zan g h a i p o tw ierd za  w iadom ość, że 
L i-hung-czang  zam ierza  w  sp raw ie  
rok o w ań  pokojow ych w y b rać  się w 
podróż do E u ro p y .

Berlin, 15 sierpn ia . B iu ro  W olffa  
donosi z T ien ts in u  z dn ia  8 bm. : 
C hińczycy obsadzili pod Y ang-czun  
w ał kolejow y, ale po k ró tk im  opo 
rze  o d p arto  ich  do H si-k u , dokąd 
p rz y b y ła  z P e i-czan g  g łó w n a  a rm ia  
ch ińska

Tokio, 16 sierpn ia . 25 ty sięcy  w oj­
ska  japońsk iego  odjechało do K orei.

Londyn, 16 sierpn ia . A jen cy a  D a l -  
z i e 1 donosi z P ek in u  pod  d a tą  8  bm ., 
że C hińczycy  a ta k u ją  poselstw a w  P e ­
kinie. Ks. T u a n  ze 100 u rzędn ikam i 
opuścił P ek in . W ielu  m ieszkańców  
opuszcza rów nież  P e k in  n a  w iadom ość 
o zb liżan iu  się E uropejczyków . Cesa­
rzow a z ca łym  dw orem  zam ierza  rów ­
n ież w ynieść  się z m iasta .

Pochód na Pekin.
Nowy Jork, 16 sierpnia. „Journal11 pu­

blikuje depeszą swego korespondenta z Czi- 
fu pod datą 14 b. m., donoszącą na pod­
stawie źródeł chińskich, które ów kore­
spondent uważa za wiarygodne, że a r  mi a

s p r z y m i e r z o y c h  w k r o c z y ł a  j u ż  
p o ł u d n i o w ą  s t r o n ą  d o  P e k i n u .

Posłowie u r a t o w a n i  znajdują się 
przy armii.

Konflikt rosyjsko angielski.
Szanghai, 16 sierpn ia . B iu ro  R ou te­

ra  d o n o s i: W czora j odbyło  się tu  ze­
b ran ie  w szystk ich  konsulów , na  któ- 
rem  ro zp a try w an o  sp raw ę w y ląd o w a­
n ia  w ojsk  angielsk ich . U chw alono nie 
sprzeciw iać się tem u, by  w ojsko a n ­
gielskie w kroczyło  do S zanghaju , z 
tem  zastrzeżen iem , że in n e  p ań stw a  
w yszła  tam  rów nież sw oje w ojska. —  
K onsu l an g ie lsk i zap ro testo w ał p rze ­
ciwko tem u  i ośw iadczył, że w  raz ie , 
g d y b y  p ań stw a  obstaw ały  p rz y  sw ym  
zam iarze, A nglia cofnie o k rę ty , p rz e ­
znaczone do w y lądow an ia  wojsk.

Londyn, 16 sierpn ia . Pod  N  a u  t  s a i- 
t  s u  n  n a tk n ę ła  a rm ia  sp rzym ierzonych  
na  oddział chiński. Po pó łto ra  g o d z in ­
nej w alce uciekli C hińczycy w p a n i­
cznym  popłochu  w k ie ru n k u  do P e ­
kinu.

Po te j po tyczce m aszerow ała arm ia 
w trzech  ko lum nach ; K ozacy  s ta n o ­
wili s traż  p rzed n ią  i b ron ili flanków. 
D n ia  9 b. m. d o ta rła  a rm ia  do M u ­
c h  a n  g, n ie  n ap o tk aw szy  oporu. D roga  
b y ła  z pow odu deszczów  ta k  kiepską, 
że Ja p o ń czy cy  m usieli j ą  nap raw iać . 
W ojsko ch ińsk ie skon cen tro w an e  je s t  
w H s i a g h o h s i n ,  gdzie w yw iąże 
się p raw dopodobn ie  ro z s trzy g a jąca  
bitw a.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
I / u  uczczeniu pamięci towarzysza Wilhelma 

Liebknechta odbędzie  się w  D rohobyczu  w 
sa li  s to w a rzy szeń  rob o tn iczy ch  u ro czy sty  w ie ­
czorek. B liższe  szczegó ły  p odam y później.

WĘT Wszystkich Towarzyszów na 
prowincyi, którym przed miesiącem 
przesłałem bony jednokoronowe, upra­
szam, aby b e z z w ł o c z n i e  ' • f i l  
zechcieli nadesłać uzyskane dotychczas 
ze sprzedaży tychże pieniądze pod adre­
sem Administracyi „Naprzodu" z wy- 
raźnem wymienieniem na przekazie, że 
kwota pochodzi z bonów. To samo od­
nosi się do Towarzyszów miejscowych.

Jan  Englisch.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w  k ry p c ie  n a  S k a ł­
ce) grób Skargi (w  kościele  św . P io tra )  o raz  
skarbiec kośc io ła  N. P a n n y  M ary i o g ląd ać  
m ożna w  chw ilach  w olnych  od n ab o żeń s tw a  za  
zg ło szen iem  się  do z a k ry s ty i

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Z jed . T o w a ­
rz y s tw a  P rz y j. S z tu k  p ięknych  w  S uk ienn icach  
o tw a r ta  codzienn ie od god z . 11— 4, prócz p o ­
n ied z ia łk ó w . W s tę p  w  n ied z ie le  ló  c t.,  w  dn ie  
pow szednie  30 ct.

D o m  M a t e j k i ,  u l. F lo ry a ń sk a  41, zw ie ­
dzać  m o żna w n ied z ie le , św ię ta  i  c z w a rtk i od 
godz. 10 do 1 p rzed  po łu d n iem  z a  o p ła tą  40 
helerów  — w  soboty  od godz. 10 do 1 z a  o p ła tą  
1 korony . W  in n e  d n ie  i  w  innych  p o rach  za  
zg łoszen iem  się  do k u sto sz a  i w p isan iem  do 
„k s ięg i d a ró w 11 2 k o ron  p rzy n a jm n ie j od osoby.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński.
Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejko.

Wydawca: Jan Englisch.
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  n ie p rzyjm u je ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.
Pierw sze stowarzyszenie wytwórcze

^  Robotników szewskich we Lwowie

© •

©  „

poleca swój skład i pracownię obawia pod firmą:

UDZIAŁOWA PRACOWNIA OBUWIA
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 1 3 .

Zamówienia uskuteczniają się w naj­
krótszym czasie wedle najnowszych faso­
nów, z raateryałów krajowych i zagra­
nicznych, po najumiarkowańszej cenie.

Z prowincyi przyjm ują się zamówienia 
za nadesłaniem starego bucika lu b  miary.

D yrekcya „U dzia łow ej p racow n i obu w ia“.

©

©©
©

Organ galicyjskich kolejarzy

wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca.
Prenumerata kosztuje:

rocznie K. 6 — , półrocznie K. 3 -— , kwartalnie K. I 5( 
Pojedynczy numer 30  halerzy.

łAdmSacii Kraków, ul. Bracka 15.'
Wszelkie pisma i przesyłki pieniężne adresować należy:

Szczepan Kurowski, Kraków, ul. Mikołajska 9.

Pojedyncze numery nabywać można: w adm inistracyi, B racka 15 
40 i w biurach dzienników.

134 E o k  z a ło żen ia  1881.

2* H. DATTNERA X
B i u r o  p i e r w s z o r z ę d n y c h  k o p a l ń  w ę g l a  

k a m ie n n e g o  i  w y r o b ó w  k o k s u

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
p o leca  n a jlep szy  w ęg ie l g ó rn o -ś lązk i i ko k s 

w  k ażdej ilośc i ca łym i w ag o n am i do w szy stk ich  
s ta cy j. —  W e  L w o w i e  d o s t a w a  d o  d o m u .

K S I Ę G A R N I A

POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTYCZNEJ
Administracya

„ P R Z E D Ś W IT U "  i Ś W IA T Ł A " .
E k sp ed y cy a  z a g ra n ic z n a : 

„Robotnika11, „Górnika11 i „Arbajtera11.
A d res: JÓZEF KANIOWSKI, 67

W y sy ła  k a ta lo g i  i u d z ie la  w szelk ich  in fo rm aey i w  z a ­
k resie  k s ię g a rsk im  darmo.

D o s ta rc z a  wszelkich k sią żek  w  ję z y k u  po lsk im , ro ­
sy jsk im , n iem ieck im , fran c u sk im  i an g ie lsk im , zw łaszcza  
poleca n iem ieck ie w y d aw n ic tw a  socyalistycznej firm y : 

J .  H . W . D ie tz  N achf. w  S z tu ttg a rd z ie .
P o leca  sw e u s łu g i b ib lio tek o m  to w a rz y s tw  ro b o tn i­
czych i m łodzieży . §flQF~ N a ż ą d a n ie  u k ła d a  b ib lio ­

te k i  d la  to w a rz y s tw  robo tn iczy ch . 18 13

Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

■Wyszły z druku

K a r tk i korespondencyjne
z  p o r t r e t e m

z m a r ł e g o  w e  w t o r e k  7 s i e r p n i a  b .  r .  

TOWARZYSZA

tUilbelma pjebkitechta

Cena 6 hal. (3 centy).

Do nabycia w  administr. „Naprzodu"
K ra k ó w , B ra c k a  15.

K S I Ę G A R N I A

POLSKIEJ PARTIISOCTALISTTCZNEJ
L O N D O N  N . E .,

67 Colworth Road, Leytonstone
poleca  n a s tę p u ją c e  p ism a

Olilbeltna Ciebknecbta
W obronie prawdy . . .  3 0  h. 
Czy Europa ma 

skozaczeć? . . .  5 0  „
P am iątka majowa z r. 1896

z artykułem  Liebknechta 50  „

W O LA U

organ rusko-ukraińskiej socyalnej ilemokracyi
w ychodzi w e  L w o w ie  

1 i 15 k a ż d e g o  m ie s ią ca . 
P re n u m e ra ta  ro czn a  3 k o ro n y , pó łro czn ie  1 ko r. 
50 h a l. —  K to  chce m ieć  k o m p le tn y  ro czn ik , 

raczy  n ad e s ła ć  ca ło ro czn ą  p re n u m e ra tę .
108 A dres red ak cy i i a d m in is t r a c y i : 1— ?

Lwów, ulica Lindego I. 8  (parter).

Gazeta chłopska

P R A W O  LUDU
Organ party i socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 15. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h.

Adres Redakcyi i A dm inistracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15.

GORSETY francuskie ©
wykonuje według miary w prze­

ciągu 4— 8 godzin pracownia 
26 2 - 3  F R A N C IS Z K I S T O E G E R , 

przy placu Dominikańskim 7, I. p.

Noclegiw H o fe lu  J l E I T E R H E f 1J)1
*W" iećLeri

X.. Quellengasse 77.
codziennie świeża bielizna po 15 i 18  ct. 
Tygodniowy abonament po 9 0  ct. i 1 złr. 
7-7 Ciepła łaźnia d la  gości bezpłatnie. 80

Z Drukami Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404).


